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Wielki Lenin żyje w sercach
ludzi pracy całego świata

Uroczysta akademia żałobna tu Moskwie
MOSKWA (PAP). W środę 21 bm, wieczorem w Teatrze 

Wielkim ZSRR odbyło się uroczyste posiedzenie żałobne Komite­
tu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
Moskiewskiego Komitetu Obwodowego i Moskiewskiego Komite­
tu Miejskiego Partii, prezydiów Rady Najwyższej ZSRR i Rady 
Najwyższej RFSRR, Moskiewskiej Rady Obwodowej i Moskiew­
skiej Rady Miejskiej delegatów ludu pracującego, Komitetu

Centralnego i Komitetu Moskiew

Polskie wieńce
w Mauzoleum Lenina

eony 29 rocznicy 
Lenina.

zgonu W. I.

MOSKWA (PAP). W dniu 29 
rocznicy zgonu Lenina — 21 bm. 
pracownicy ambasady Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w Mo­
skwie z ambasadorem Lewikow- 
skim na czele i członkowie dele­
gacji handlowej z ministrem ląan 
dlu zagranicznego — Dąbrow­
skim na czele przybyli do Mau­
zoleum, by oddać hołd pamięci 
wodza Rewolucji Socjalistycznej.

W imieniu KC PZPR i amba­
sady Polskiej Rzeczypospoli tej Lu 
dowej w Moskwie złożyli oni 
wieńce w Mauzoleum.

Gdańskie
itaera PsKimkie

raa 1 msefscu
Zarząd Główny Zw. Zaw. 

Prac. Kultury i Sztuki w po­
rozumieniu z Centralnym Za­
rządem Muzeów zainicjował 
współzawodnictwo nrędzy mu 
ze a mi w 4 działach ich pracy: 
pedagogicznym, szkoleniowym, 
organizacyjnym i propagando 
wym. Do współzawodnictwa 
przystąpiły prawie wszystkie 
muzea w Polsce,

Pierwsze miejsce w grupie 
muzeów okręgowych oraz dru 
gą co do wysokości nagrodę 
zdobyło Muzeum Pomorskie 
w Gdańsku.

skiego Leninowskiego Komsomo 
łu, Prezydium Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych wspólnie z przedsta­
wicielami organizacji partyjnych 
i społecznych oraz Armii Rudzieć 
kiej, poświęcone 29 rocznicy zgo­
nu Włodzimierza Iljieza Lenina.

Teatr udekorowany został od­
powiednio do charakteru żałob­
nej uroczystości. W głębi sceny, 
w obramowaniu szkarłatnych 
sztandarów i kwiatów — ogrom­
ny portret W. I. Lenina. Po obu 
bokach widnieją daty: 1924 —
1953. Nad sceną — słowa hasła:
„Pod sztandarem Lenina, pod 
przewodem Stalina — naprzód 
do zwycięstwa komunizmu!“

O godzinie 18 minut 50 w pre­
zydium ukazują się kierownicy 
Partii i Rządu powitani długo­
trwałymi oklaskami.

Krótkie przemówienie wstępne 
wygłasza M, Szwemik, Przewod­
niczący Prezydium Rady Naj- ___  „
wyższej ZSRR. Wzywa on obec- , mun is tyczna, 
r.ych, by uczcili przez powsta­
nie świetlaną pamięć założycie­
la państwa radzieckiego, Włodzi­
mierza Lenina. Wszyscy zebrani 
wstają. Uroczysta akademia ża­
łobna zostaje otwarta.

Sekretarz KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego Mi- 
chajłow wygłasza referat poświę-

Powiedział on m. in.:
„Osiągnięcia państwa radziec­

kiego, potężny wzrost sił obozu 
pokoju 5 demokracji —- to ucie­
leśnienie niezwyciężonej siły i 
wielkości leninizmu, wywierają­
cego decydujący wpływ na bieg 
historii świata. Dzieło Lenina 
jest nieśmiertelne. Wobec geniu­
szu Lenina czas jest bezsilny. 
Obraz wielkiego Lenina żyje w 
sercach ludzi pracy całego świa­
ta, porywa do walki o nowe ży­
cie, demokrację, socjalizm.

Lenin pozostawił Partii i na­
rodowi bezcenny skarb — wiel­
ką i niezwyciężoną naukę o bu­
dowie nowego świata. Nad trum­
ną Włodzimierza Ujicza Lenina 
jego wierny współbojownik i 
kontynuator Towarzysz Stalin 
złożył przysięgę, że będzie świę­
cie wykonywał nakazy Lenina i 
nieugięcie kroczył drogą wytknię 
tą przez Lenina.

Towarzysz Stalin, Partia Ko 
dotrzymali tej

przysięgi“.
Za każdym razem, gdy refe­

rent wymienia imię genialnego 
kontynuatora dzieła Lenina — 
Towarzysza Stalina — rozlegają 
się na sali długotrwałe oklaski.

Mówca kończy wzniesieniem 
okrzyku na cześć Komunistycz­

nej Partii Związku Radzieckiego, 
ha cześć wielkiego kontynuato­
ra dzieła Lenina, mądrego wo­
dza i nauczyciela — J. W 
Stalina.

Obecni witają te słowa burzli
wymi, długo nie milknącymi o- 
klaskami, dając wyraz gorącej 
miłości do wodza postępowej 
ludzkości Józefa Stalina. Wszys­
cy powstają z miejsc. W podnio­
słym nastroju uczestnicy aka­
demii śpiewają hymn partyjny 
„Międzynarodówkę“.

W Auslchozach Związku Radzieckiego zakłada się w cela 
podniecenia jakości produkcji rolnej laboratoria agronomicz­
ne Na zdjęciu: kołchoźnicy i agrotechnik Abdugar Mułła- 
now przy pracach w laboratorium agronomicznym w koł­
chozie im. Stalina (Tadżycka SRR). Fot. — CAF

Postać Lenina na wieki będzie symbolem 
braterstwa i przyjaźni narodu polskiego z narodami ZSRR
Fragmenty przemówienia W. iatwlna m akademii w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Na uroczystej akademii w sah Rady 
Ministrów w Warszawie, zorganizowanej przez KC PZPR w prze­
dedniu 29 rocznicy śmierci Włodzimierza Lenina, referat wygło­
sił sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR. Władysław Mat- 
win. Poniżej podajemy fragmenty tego referatu:
Towarzysze i obywatele!
Dwadzieścia dziewięć lat temu 

umarł Lenin. Im dłuższy okres 
dzieli nas od tej chwili, tym wy 
żej wznosi się przed nami nie­
śmiertelna postać Lenina, boha 
tera i geniusza walki o wyzwo­
lenie pracy, o wyzwolenie czło 
wieka.

„Wielkość Lenina — mówił 
towarzysz Stalin — na tym 
właśnie przede wszystkim po 
lega, że stworzywszy Republi

świata nadzieję wyzwolenia* 
Tym właśnie tłumaczy się 
fakt, że imię Lenina stało się 
najukochańszym imieniem dial 
wszystkich pracujących i wy­
zyskiwanych mas“.

Mijają lata i każdy rok przy«1 
nosi coraz to większy triumf je­
go idei.

„...Socjalizm nieuniknienie mu
11SIUW me je»* __________ , —isi stopniowo rrarastaó dallej
królestwo pracy można stwo,w komunizm, na którego sztan- 
rzyć wysiłkiem samych mas'darze widnieje: każdy wetuus

kę Rad, wykazał przez to w 
praktyce uciemiężonym całe 
go świata, że nadzieja wyba 
wienia nie jest stracona, że pa 
nowanie obszarników i kapita 
listów nie jest długotrwałe, że

pracujących, że królestwo pra 
cy należy stworzyć na zie­
mi, a nie w niebie. Tym 
wzniecił on w sercach ro­
botników i chłopów całego

Księża — spizedawczycy ojczyzny
stanęli przed sądem w Krakowie

Odznaczenie 
dr Lidii Timaszak 

za po« w zdemaskowaniu
lekarzy-morderców

MOSKWA (PAP). Jak podaje 
agencja TASS, prasa radziecka 
opublikowała dekret Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR o odzna­
czeniu Orderem Lenina lekarki Li 
dii Timaszuk za pomoc udzieloną 
rządowi w zdemaskowaniu leka­
rzy - morderców.

KRAKÓW (PAP). Dnia 21 bm. przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Krakowie rozpocz ął się proces grupy szpiegów, dzia 
łających na rzecz wywiadu amerykańskiego. Banda la zorganizo­
wana została na zlecenie monachijskiego ośrodka wywiadu ame­
rykańskiego przez tzw. „radę polityczną“, skupiającą na emi­
gracji wrogów i wyrzutków narodu polskiego.

zasiedliNa ławie oskarżonych 
główni przywódcy i członkowie 
tej bandy: ks. Józef Lelito, Mi­
chał Kowalik ks. Franciszek Szy 
monek, Edwa:d Chachlica, ks. 
Jan Pochopień, ks. Wit Brzycki 
oraz Stefania Rospond.

Rozprawie przysłuchują się set 
ki ludzi, szczelnie wypełniających 
salę domu społecznego przy kra­
kowskich zakładach im. Szadków

skiego, robotnicy, inteligenci, 
wojskowi, działacze katoliccy i 
inni.

Powszechną uwagę zwracają 
dowody rzeczowe umieszczone na 
podium wokół stołu sędziowskie­
go. Piętrzą się tu znalezione w

mieszkaniach oskarżonych, a 
zwłaszcza w piwnicach i archi­
wach Krakowskiej Kurii, bezcen 
ne dzieła sztuki, stanowiące włas 
ność ogólnonarodową, jak stare 
malowidła, księgi, pasy słuckie. 
Obok nich widnieje broń — ka­
rabiny, a dalej grube pakiety do­
larów i innych walut, stół pełen 
złotych monet, biżuteria, złote 
zegarki, liczne kupony materia­
łów tekstylnych, kolekcje gatun- 
kov/ch wódek, win i likierów',

skrzynki papierosów i wreszcie 
zawartość paczek zagranicznych, 
które stanowiły jedną z form wy 
nagrodzenia, jakie za swój nik­
czemny proceder otrzymywali^ o- 
skarżeni od swych mocodawców.

Po ustaleniu person aliów oskar 
żonych i odczytaniu aktu oskar­
żenia (streszczenie podajemy 
osobno) sąd rozpoczął przesłuchi­
wanie oskarżonych.

Pierwszy składa zeznania oskar 
żony Michał Kowalik.

Streszczenie aktu oskarżenia
KRAKÓW (PAP). Odczytany 

w pierwszym dniu rozprawy 
okt oskarżenia stwierdza m. in., 
że w chwili, gdy naród polski 
zjednoczony w twórczej pokojo­
wej pracy realizuje wielkie dzie­
ło Planu 6-letniego dla ugrunto­
wania niepodległości naszej oj­
czyzny. dla podniesienia dobro­
bytu mas pracujących, rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego kra 
ju, gdy wraz ze wszystkimi na­
rodami miłującymi pokój doko­
nuje wielkiego wysiłku dla u- 
mocnienja pokoju na święcie — 
w tym samym czasie zgraja 5uo­

sób przeszkadzać tej pracy i ko­
rzystając z pomocy wyrodków i 
zdrajców — przygotowują nowe 
zbrodnie przeciwko wolności i 
niepodległości naszego narodu.

Sieć szpiegowsko-dywersyjna 
zmontowana z emigranckich 

szumowin
Imperialiści amerykańscy dla 

swych celów organizują i posłu­
gują się szeroką siecią szpiegow­
sko - dywersyjną, rekrutującą

perialistów amerykańskich i ich j się również z emigranckich szu- 
agentury usiłują we wszelki spolrnowin krajów demokracji ludo-

Na zdjęciu: kanon’!? Kurii MetrapolHainej w Krakowie 
ks, Kurowski Tadeusz. CAF

Na zdjęciu: kanclerz Kurii Metropolitalnej ks. Przybyszew 
ski Bolesław przy dolarach i błocie, ukrywanych przez ste- 
bic w Kurii CAF

wej. Poważną pozycję wśród 
nich zajmują ośrodki szpiegów 
skie stworzone spośród zbankru 
towanej polskiej kliki kapitali- 
styczno - obszarniczej jak: Sosn- 
kowscy, Andersy, Bieleccy, Bere­
zowscy, Białasy, Zaremby, Miko­
łajczyk!, Papee i inni.

Do takich ośrodków należy 
zorganizowana za granicą i fi­
nansowana przez wywiad amery­
kański tzw. „rada polityczna“, 
która opierając się na niedobit­
kach klasy kapitalistycz.no - ob­
szarniczej, w powiązaniu z prowo 
dyrami reakcyjnych ugrupo­
wań politycznych i z reakcyjną 
częścią kleru uprawia na tere­
nie kraju działalność szpiegow­
ską i dywersyjną dla swoich rao 
codawców.

Dla uprawiania swej antńpaA^ 
stwowej, zdradzieckiej dzlałalnoś 
ci „rada polityczna“ utworzyła 
szereg ekspozytur i delegatur, 
poprzez które próbuje docierać 
do kra.iu, werbować wśród wy­
rzutków społeczeństwa — szpie­
gów, dywersantów i terrorystów 
oraz pośredniczyć w przekazywa­
niu wywiadowi amerykańskich 
podżegaczy wojennych informa­
cji szpiegowskich.

..Rada polityczna“ składa się z 
najbardziej zajadłego i wrogie­
go Polsce Ludowej elementu, 
znanych powszechnie zdrajców 
narodu polskiego. Głównymi „re 
prezenfantami“ są przedstawi­
ciele tzw. „Stronnictwa Narodo­
wego", Bielecki i Berezowski, 
WRN-u Zaremba i Białas, pił­
sudczykowskiego NID-u R. Pił­
sudski i części PSL-u odłam ban 
krutów politycznych Korboń- 
skiego 1 Bagińskiego. Na czele 
„rady politycznej“ stoi znany

(Ciąg dalszy na sir. 2)

zdowści, każdemu według po­
trzeb",

Lenin powiedział: te ełowa w 
roku 1917, na pół roku przed Re 
wolucją Październikową.

A dzisiaj setki milionów ludzi 
wczytują się w słowa Stalina no 
pisane przed XIX Zjazdem Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, studiują je, aby 
wcielić je w czyn.

Towarzysz Stalin wskazuje W, 
swej pracy „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“ na 
konkretne i niezbędne warunki, 
które należy zrealizować, aby 
przygotować rzeczywiste przejś 
cie od socjalizmu do komunizmu.

Warunki te nie spadną z nie 
ba. Trzeba je tworzyć uporczy­
wą, wytrwałą, pełną poświęce­
nia pracą, nawet w społeczeń­
stwie, które zbudowało socjalizm, 
które osiągnęło już gigantyczny 
rozwój sił wytwórczych i kul­
tury. My jesteśmy jeszcze we 
wcześniejszej fazie rozwoju.

Jakże wspaniały widok otwie 
ra jednak przed nami samo tyl­
ko wyliczenie tych wstępnych 
warunków.

„...Trzeba — mówi Stalin —- 
przede wszystkim skrócić 
dzień roboczy co najmniej do 
sześciu, a potem nawet do 
pięciu godzin. Jest to niczbęd 
ne po to, by członkowie spo­
łeczeństwa uzyskali dość wol 
nego czasu na zdobycie 
wszechstronnego wykształce­
nia. Trzeba dalej w tym ce­
lu wprowadzić powszechny 
obowiązek nauczania poli­
technicznego, co niezbędne 
jest po to, by członkowie spo­
łeczeństwa pgieli możność 
swobodnego wyboru zawodu, 
a nie byli przykuci na całe ży 
cie do jakiegoś jednego zawo
du.

Trzeba dalej w tym celu ra 
dykalnie polepszyć warunki 
mieszkaniowe i podnieść real 
ne place robotników' i urzęd­
ników co najmniej dwukrot­
nie, jeśli nie więcej, zarówno 
w drodze bezpośredniego pod 
noszenia plac pieniężnych, jak 
i w szczególności w drodze dal 
szego systematycznego obni­
żania cen artykułów masowe 
go spożycia**.

Jakaż ogromna perspektywa i 
otucha bije z tych słów wodza 
wielkiej partii komunistów, par 
tii, która nigdy nie rzucała słów 
na wiatr.

Cóż tym wspaniałym osiągnię 
ciom i porywającym perspekty­
wom może przeciwstawić świat 
imperializmu?

Posłuchajmy:
„Obecnie nasza inicjatywa, 

fantazja i system produkcyjny 
znówr zwrócone są ku wojnie i 
ku perspektywom wojny.

Nasza gospodarka, to gospo-
(Ciąg dalszy na str. 2)
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Fragmenty przemówienia
WiBśwsimwm Matwina 

na akademii w Warszawie
* «(Dokończenie ze str li
Öarka wojenna. Nasze prosperi­
ty to prosperity wojenne“.

Któż to mówi, czyje to słowa?
To jedna z wielu, jedna z 

Ostatnich mów nowego prezy­
denta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki, który tak oto -właś­
nie uspakaja bankierów i fabry­
kantów tego kraju, aby nie 
wpadali w panikę wobec mno­
żących się oznak, że nadciąga 
jak burza nowy kryzys wr kra­
jach kapitalistycznych. Amery­
kański przemysł trzyma się na 
zbrojeniach do nowej światowej 
rzezi, na zabitych, na setkach ty 
sięcy zabitych na Korei. Zebrali 
się ludożercy i powiadają: do­
bra nasza, dobre jest trupie że­
rowisko... Byle tylko było wię­
cej zysków...

Ludożercy gromadzą bomby

lucyjnemu i wiele razy okazy­
wali polskim rewolucjonistom 
braterską nieocenioną pomoc.

Lenin i Stalin rozumieli trage 
dię narodu, umęczonego i krwa 
wiącego w jarzmie niemieckich, 
austriackich i rosyjskich zabor­
ców — kolonizatorów, podziwia­
li i wysoko cenili siłę ducha pow 
stańców polskich. Lenin cenił 
polski ruch robotniczy bohaters 
kich metalowców Warszawy, 
włókniarzy Łodzi, górników i 
hutników Zagłębia, którzy w 
niejednej wielkiej bitwie kla­
sowej byli towarzyszami broni 
proletariatu rosyjskiego, Partii 
Bolszewików.

Ojczyzna nasza dwukrotnie 
odzyskała niepodległość dzięki 
narodom Związku Radzieckie­
go, walczącym pod sztandarem 
wyzwoleńczej idei Lenina.

Rękojmią naszej niezwyciężo
atomowe i karmią owady zarażo nej siły i naszych dalszych zdo- 
ne dżumą, i cholerą — ostatnia to| byczy jest jak najgłębsze opano 
broń miliarderów w ich walce waśnie wielkiej naukiA marksiz- 
przeciwko ludzkości. jmu - leninizmu nie zylko przez

Kapitalizm ginie, żadna siła! aktyw naszej partii, ale przez ca 
nie zdoła powstrzymać jego upad łą Partię, jest przyswojenie so­
ku. Jego królowie chcą, jak fa bie zasad marksizmu - leniniz- 
raonowie w Egipcie, zabrać ze, mu przez wielomilionowe masy 
sobą w objęcia śmierci ofiary u-!naszego narodu. Wymaga to wy 
ciskane i wyzyskiwane przez nich trwałej, uporczywej i codziennej
za życia.

Na współczesnych faraonów, 
na szaleńców, na tych co w 
obłęd ludożerczy wpadli, ludz 
kość znajdzie kaftan bezpieczeń 
stwa.

Podżegaczy wojennych trze­
ba i można powstrzymać. Musi­
my i możemy ocalić miliony lu­
dzi od śmierci, od męczarni, od 
hańby.

W krajach kapitalistycznych 
nieprzejrzane rzesze wstępują do 
armii bojowników o pokój. W 
Europie, Azji i Afryce ziemia u- 
suwa się spod nóg imperiali­
stom. Wśród tych rekinów wy­
buchają coraz to bardziej zażar­
te spory, kłótnie i bijatyki.

Obóz demokracji i pokoju z 
dnia na dzień staje się coraz bar 
dziej doświadczony i niezwycię­
żony. Jeszcze przed nami wiele 
trudu, znoju i ofiar. Sprawa na 
sza jest słuszna, przyjdzie dzień, 
od nas zależy również, aby go 
przybliżyć, gdy narody świata 
ogłoszą pokój wszystkim krajom 
i wówczas nigdy więcej człowiek 
nie podniesie broni na człowieka

Takie było najgorętsze pragnie 
nie nieśmiertelnego Lenina, po 
tej drodze prowadzi nas Stalin.

Przemówienie swe 'Włady­
sław Matwin zakończył słowa­
mi:

której nie wolno nie do-

Streszczenie aktu oskarżenia
w krakowskim procesie agentów wywiadu amerykańskiego

(Dokończenie ze str. 1) 
zdrajca klasy robotniczej To­
masz Arciszewski.

Placówka w lerg
„Rada polityczna“ posiada sze­

reg placówek, podporządkowa­
nych tzw. „wydziałowi krajowe

dowództwem Jana Szpondera — 
obecnie członka monachijskiego 
ośrodka szpiegowskiego. Była tb 
kontynuacja współpracy tej bain- 
ny z Gestapo — wspólnych mor­
derstw dokonywanych \v latach 
1943—44 na działaczach demo- 
kratycznych.

Ta sama banda już W roku
mu“. Na czele „wydziału krajo-! 1846 pod dowództwem ks. Lelito

dokonała szeregu napadów ter­
rorystyczno * rabunkowych. W 
końcu 1946 r. banda została złi-

wego“ stoją Edward Sojka (SN),
Franciszek Białas (WRN) i Jan 
Żenczykowski (NID). Siedzibą ta­
kiej placówki, podporządkowanej 
wydz. krajowemu jest Berg - 
Kreis Starnberg pod Mona­
chium.

Działalność placówki polega na ukrył sh, na terenie ziem odzyska 
prowatomu wywiadu w Polsce £ g^je pod fałszywym naw 
Ludowej w oparem o tew. punk ^skiem sprawował nadal fun­
ty informacyjne. j kcje kapłańskie, w 1947 r. ks. Le

Placówka ta jest na usługach: nto ujawnił się, nie zrezygnował 
amerykańskiego imperializmu.} jednak z dalszej wrogiej działal- 
Amerykanłe, kierując jej robotą,j ności. Do pracy szpiegowskiej 
dostarczali instrukcji szpiegów-! zwerbował go pracujący już w 
skich, które różnymi drogami} amerykańskim ośrodku szpiegow- 
przesyłane były do kraju. Ame-; skim Jan Szponder, który zwer- 
rykanie dostarczali również pla-i bował również oskarżonych Cha­
bówce w Berg i kurierom fałszy-j chlicę, Kowalika i szereg innych 
wych dokumentów i pieniędzy w osób 
dolarach, w złotych polskich i' 
markach niemieckich. Dano rów­
nież hasła na wypadek zatrzy­
mania przez policję niemiecką.
W tych wypadkach szpiedzy z 
„rady politycznej“ żądali, by log 
dostarczono do Military Police, 
skąd byli kierowani do C. I. C. 
i stamtąd zwalniani.

Amerykanie rozciągali kontro-
a-

łu krajowego“ poprzez placówkę

wywiadowczego ponad 10 rapor­
tów zawierających wiadomości, 
stanowiące tajemnicę państwo­
wą. Za swą pracę szpiegowską 
otrzymał znaczne sumy pienięż­
ne oraz szereg wartościowych pa­
czek z Niemiec zachodnich i z 
Londynu.

Kiedy władze bezpieczeństwa 
wpadły na trop szajki szpiegow­
skiej, ks. Lelito był przekonany, 
że uniknie odpowiedzialności, po­
dobnie jak udało się mu to w

pracy, 
centa ć.

Dlatego troską naszą codzien­
ną winno być podnoszenie pracy 
ideologicznej, uzbrajanie ideolo­
giczne mas, zwalczanie wrogiej - . „ . , . . . .
anty ludowej, imperialistyczne £ Placówki „wyto
ideologii we wszelkich jej ^1}^ krajowego“ poprzez placów] 
bardziej zamaskowanych postalv>v Monachiam, gdzie na cze*

° u r. . . la jmwIrbi rvrv.Icl»!oA Aitar Am^nrlrn.-ciach, przecinanie wszelkich 
prób jej przenikania, które ma 
ją na celu osłabienie naszej wal 
ki.

Niech wielka postać Lenina 
na wieki będzie symbolem bra­
terstwa i przyjaźni narodu pol­
skiego z narodami wielkiego 
Związku Rad!

Niech sztandar Lenina prawa 
d®i nada! również nasz naród do

le sekcji polskiej etał Ameryka­
nin ps. „Al“, mając do pomocy 
Amerykanów ps. „Bill“, „Karl“, 
Bernard, ps. „Leon“, Amery­
kańska placówka jest podporząd 
kowana komendzie swojej we 
Frankfurcie nad Menem.

Szpieg - ks. Łelita
Osk. Józef Lelito, który z ramie 

nia Krakowskiej Kurii Metiopo-ostatecznego zwycięstwa w świę litalnej był opiekunem Katolic- 
.ej walce o to, aby wszyscy lu- Stowarzyszenia Młodzieży
dae byli sobie braćmi. Męskiej na województwo krakow

Niech żyje organizator tej wal jUż w okresie okupacji był 
ki w naszym kraju — Polska współorganizatorem faszystow-

kwidowana, a jej organizatorzy h 947 r>t kiedy za wiedzą i apro- 
i przywódcy uciełkli. Jan Szpon- batą kardynała Sapiehy *i ówczes 
der zbiegł nielegalnie za granicę, neg0 kanclerza Kurii Krakow- 
a ks. Józef Lelito za wiedzą Kra- skiej ks. Mazanka pod fałszywym 
kowskiej Kurii Metropolitalnej^ nazwiskiem zbiegł i ukrył się na 
..i r ł ”” /"'J ziemiach zachodnich. We wrześ­

niu 1952 r. Lelito w siedzibie Kra 
kowskiej Kurii Metropolitalnej 
przeprowadził rozmowę z ks. bi­
skupem Stanisławem Rospondem, 
którego poinformował, iż obawia 
się aresztowania za przekazywa­
nie przy pomocy tajnego pisma 
wiadomości do ośrodka wywia­
dowczego za granicą i dlatego 
prosi o przeniesienie z Rabki do 
innej parafii. W tym samym mie 
siącu przeprowadził Lelito roz­
mowę w miejscowości Niedź­
wiedź pow. Limanowa z ks. arcy 
biskupem Eugeniuszem Bazia­
kiem, któremu również przedsta­
wił swoją sytuację i prosił go o 
przeniesienie na inną parafię. Ks. 
Lelito podał arcybiskupowi jako 
motyw prośby o przeniesienie 
fakt, że obawia się aresztowania 
za swą działalność szpiegowską. 
Ks, arcybiskup Baziak nie radził 
mu przenieść się natychmiast, co 
może wzbudzić podejrzenie władz 
bezpieczeństwa i obiecał, że przy 
najbliższej okazji_ i sprzyjających 
warunkach przeniesie go na inną 
placówkę.

kj w Polsce Ludowej — dla pra­
sy i radia zagranicznego. Chach- 
lica werbował również na tere­
nie Rzeszowa j Krakowa różne 
osoby do pracy szpiegowskiej. 
Otrzymał on za swą pracę szpie­
gowską 12 tys. zł w gotówce o- 
raz szereg wartościowych pa­
czek. Chachlica otrzymał za swą 
działalność szpiegowską specjal­
ne podziękowanie z zagraniczne­
go ośrodka wywiadowczego.

Chachlica to syn b. przodow­
nika policji granatowej, wycho­
wanek Katolickiego_ Stowarzyszę 
nia Młodzieży Męskiej i b. czło­
nek faszystowskiej organizacji 
NOW.

Osk. Stefania Rospond, lat 22 
zwerbowana do bandy szpiegow­
skiej — na polecenie Jana Szpon 
dera — przekazała innemu szpie 
gowi księdzu Józefowi Fudalemu 
m. in. instrukcje szpiegowskie, 
środki chemiczne dla pisania li­
stów pismem utajonym oraz 10 
tys. zł.

Lenin i Stalin poświęcali wiele}Lenin 
uwagi polskiemu ruchowi rewo} Stalin!

Zjednoczona Partia Robotnicza!
Niech żyje nasz wielki przywód 

ca i nauczyciel, który prowadzi 
Partię po leninowskiej drodze — 
niech żyje Towarzysz Bierut!

Niech żyje wódz. który zastą­
pił nam Lenina, tak samo nieu­
straszony w walce — jak Lenin, 
tak samo wielki i wszystko widzą 
cy — jak Lenin, niech żyje wódz 
który tak samo kocha lud — jak

U sią działo 
w cieniu kościoła?

Jednym z etapów prowadzonej 
przez ks. Lelito działalności szpie 
gowskiej było zorganizowanie w 
maju 1952 r. wspólnie z oskarżo­
nym ks. Szymonkiem tzw. 
„skrzynki przedmiotowej“ w ko­
ściele Św. Krzyża na Górze Obi­
dowej koło Rabki Zdroju. 
„Skrzynka“ ta miała służyć osk. 
Lelito i innym członkom bandy 
szpiegowskiej — z którymi Le­
lito utrzymywał już wówczas 
ścisły kontakt i Z (których część 
zwerbował do bandy na terenie 
Krakowskiej Kurii Metropolital­
nej — do przekazywania infor­
macji szpiegowskich za granicę 
w wypadku zerwania łączności z 
ośrodkiem wywiadowczym drogą 
pocztową. _ i

W związku z rozszerzaniem się 
pracy szpiegowskiej i żądań sta­
wianych przez wywiad amerykan 
ski — ks. Lelito, postanowił sze­
rzej korzystać dla swej siatki 
szpiegowskiej z materiałów zbie­
ranych przez Kurię i zwerbował 
w tym celu notariuszy Kurii ks. 
ks. Pochopienia i Brzydkiego. Ks. 
Lelito zależało w szczególności na 
wykorzystaniu sprawozdań ofrzy 
manych przez Kurię z probostw 

dziekanatów, w których oprócz

niech żyje Towarzysz

skiej bandy NO W. W dwa dni po 
wyzwoleniu województwa kra­
kowskiego, gdy jeszcze toczyły 
się walki o wyzwolenie Polski, 
a niedobitki Wehrmachtu i Ge- 
stąpa grasowały w woj. krakow­
skim i mordowały ludność pol­
ską, banda gestapowsko - enes- 
zetowska, której jednym z her­
sztów był Lelito, zamordowała 
dwóch AL-owców z oddziału j czych z terenu.
Martyny, rannych w bojach z i Ks, Lelito wspólnie z ks. Szy- 
Niemcarni. Banda działała podlmonkiem przekazali do ośrodka

Mil Metropolitelnel 
panowała aimosfsra 

zdecydowane] wrogości 
wobec Polali Ludowej

Całej tej niecnej robocie ame­
rykańskich szpiegów i agentów, 
prowadzonej m. in. przez księży 
w interesie imperializmu amery­
kańskiego i Watykanu — sprzy­
jała panująca w Krakowskiej 
Kurii Metropolitalnej atmosfera 
zdecydowanej wrogości wobec 
przemian dokonywającycfc się w 
Polsce Ludowej. Kuria Krakow­
ska łamała świadomie i stale po­
rozumienie między rządem i epis­
kopatem. Już poprzednie procesy, 
m. inn. proces szpiega hitlerow­
sko - amerykańskiego Adama Do 
bostzyńskiego, proces szpiega Jó­
zefa Wałacha, procesy: ks. Gur-. 
gacza, Iks. Moskały, ks, Szepelaka i 
inn. udowodniły, że wielu reak­
cyjnych księży diecezji krakow­
skiej, w tej liczbie członków kie­
rownictwa Kurii, współpracowało 
z bandami terrorystycznymi i za- 

owmez zweroowany granicznymi ośrodkami szpiegów.
do pracy w amerykańskim ośrod s J“1* . . .. ,
ku wywiadowczym przez Jana W Krakowskiej Kum Metropo- 
csznnnriero litalnej rozmaici przestępcy 1

wrogowie narodu przechowywali 
dolary i złoto za wiedzą i zgodą 
kierownictwa archidiecezji. Wie-

Dalsza galeria 
sprzedawczyki* ojczyzny
Osk. Michał Kowalik, wycho 

wanek Katolickiego Stow. Mło­
dzieży Męskiej przeszedł szkołę 
zdrady i współpracy z Gestapo 
w faszystowskiej organizacji 
NOW, a po wyzwoleniu konty­
nuował działalność bandycką, 
Został on również zwerbowany

wiadomości kościelnych wiele 
miejsca poświęca się podawaniu 
wiadomości dotyczących stosun­
ków politycznych i gospodar-

Szpiegowscy {urgieltnicy
Nigdy podium, na którym zasia 

da trybunał, nie przypominało 
w takim stopniu antykwami i 
sklepu komisowego. Ogromne bo­
gactwo, zgromadzone w piwni­
cach Krakowskiej Kurii Metropo 
litalnej, a więc stosy dolarów, 
złotych i papierowych, obrazy, 
kość słoniowa, perły, lamparcie 
skóry, tkaniny, aparaty fotogra­
ficzne, złote zegarki, złote papie­
rośnice, złotogłowiem tkane pasy 
polskie, leżą na podium ponume­
rowane jako dowody rzeczowe. 
Na tle tkanin piętrzą się lufy ka­
rabinów. znalezionych również w 
domu, którego celem być powin­
no przecie głoszenie bożego po­
koju.

R:z,poczuty dziś przewód sądo­
wy od' pierwszej chwili rozprawy, 
od pierwszych zeznań oskarżo­
nych wykazał już, komu sądzona 
band . służyła,

Kilka setek ludzi z całego wo­
jewództwa słuchało zeznań pierw 
szego z oskarżonych Kowalika, 
szpiega, będącego na. usługach 
wywiadu amerykańskiego, na u- 
sługach osławionego ośrodka mo­
nachijskiego, emigranekiej „kra­
jowej rady politycznej“.

Kowalik zeznaje rzeczowo, wy­
kazując gruntowne znawstwo 
szpiegowskiego rzemiosła. Dzia­
łalność tego sprzedawczyka da­
tuje się od czasu, kiedy wiemy 
zasadom Stronnictwa Narodowe­
go wstąpił do faszystowskiej gru­
py podziemnej Narodowa Organi 
zacja Wojskowa. Szef tej organi­
zacji, Szponder, uciekł za grani­
cę i ’ znalazł się natychmiast w 
służbie amerykańskiej agentury 
szpiegowskiej w Monachium. 
Rychło też nawiązał kontakt z 
dawnymi przyjaciółmi.

Endecka ideologia stała się mo­
torem zdrady interesów narodu 
polskiego. Werbunek odbywa się 
w kołach dawnych członków 
Stronnictwa Narodowego. Kowa­
lik otrzymał atrament sympatycz 
ny, odczynniki, szyfr, do którego 
kluczem była „Stara baśń“ Kra-

(Daiekopisem z Krakowa)
szewskiego i robota ruszyła. Mię­
dzy wierszami listów szły do Mo­
nachium pisane sympatycznym 
atramentem dane o jednostkach 
wojskowych, lotniskach, mostach, 
raporty o politycznej i gospodar­
czej sytuacji w kraju. Na margi­
nesach wysyłanych za granicę nie 
winnic wyglądających bajek dla 
dzieci wypisywał informacje do­
tyczące wszelkich dziedzin życia. 
Z monachijskiej meliny szpiegów 
skiej przysyłano odwrotną pocztą 
tematy do szpiegowskiego opra­
cowania. Kowalik zeznaje że m. 
in. odpowiedzi na te tematy zbie 
rai nieraz w przypadkowych roz­
mowach prowadzonych w pocią­
gu itd.

Zapytany przez prokuratora 
kim byli rozmówcy, odpowiada z 
całym” spokojem j flegmatycz­
nym cynizmem: „Byli to gadat­
liwi“.

Czyż nie jest to przestrogą dla 
wielu gadułów?

Oczywiście Kowalik, szpiegow­
ski majster, werbował także i 
szpiegowskich czeladników. Bez­
względność i ohydę tej roboty 
ujawnia fakt, że jako skrzynkę 
na przyjmowanie korespondencji 
i paczek z zagranicy wyznaczył 
adres 13-letniej dziewczynki, nie 
świadomej celu, któremu służy.

Oto stoi za galeryjką, przed 
trybunałem, ks. Lelito, zażywny, 
tęgi proboszcz o twarzy udrapo- 
wanej pozornie dobrodusznym a 
teraz przymilnym uśmieszkiem.

„Dążyliśmy do zmiany ustroju, 
do obalenia stanu rzeczy“ powia­
da przyciśnięty do muru. Taki 
był też cel całej tej szajki za” 

‘ siadającej na ławie oskarżonych.
Ks. Lelito z iście faryzejskim 

cynizmem wykorzystywał powa­
gę sutanny dla prowadzenia zdra 
dzieckiej sprawy. Oto powiada 
ten szpieg, pisujący tajne rapor­
ty i oceny polityczne dla ośrod­

ka monachijskiego, że ciągnął 
ludzi za języki, ludzi prostodusz­
nych, mających do sutanny za­
ufanie i szacunek, a potem nie­
widocznym atramentem pisywał 
sążniste listy do Monachium do 
amerykańsko - emigracyjnej me­
liny szpiegowskiej.

Tak to ks. Lelito potraktował 
kapitał zaufania prostych ludzi 
dla duszpasterza. Taki z zaufa­
nia tego czynił użytek, a Szpon­
der, monachijski zwierzchnik ca 
łej tej szajki, przesyłał w zamian 
pieniążki do księżej szkatuły. 20 
tysięcy złotych jurgieltniczego 
żołdu naeiułał z tego ks. Lelito. 
Szybko też żołd obracał na za­
kup zapasu materiałów tekstyl­
nych, w czym dzielnie mu se­
kundował jego szpiegowski po­
mocnik ks. Szymonek.

Z głębokim oburzeniem słucha­
li ludzie zgromadzeni na sal] ze­
znań ks. Lelito, ukazujących ca­
łą ohydę świętokradczego wyko­
rzystywania miejsc i przedmio­
tów kultu religijnego. Tak więc 
na miejsce „skrzynk; przedmio­
towej“ (w szpiegowskim żargo­
nie, którym ksiądz się posłu­
guje, oznacza tb skrytkę na do­
kumenty) wybrał szpieg w su­
tannie cichy kościółek na Obi­
dowej. Pod progiem drewniane­
go kościółka zakopał dokumenty 
i instrukcje szpiegowskie, zawia 
damiając o tym schowku mona­
chijską centralę. Wśród licznych

nych i wreszcie dq najwyższych 
dostojników, arcybiskupa Bazia­
ka i biskupa sufragana Rospon- 
da. Kiedy już ziemia paliła się 
szpiegowi pod nogami, zwrócił 
się ksiądz Lelito do owych do­
stojników z pilną prośbą o prze­
niesienie do innej, spokojniej­
szej przystani

Kowalik przesłał za granicę 28 
meldunków szpiegowskich, doty­
czących m in. obiektów wojsko iju |utt^cjonar|uszy Kurii i człon- 
wych; Jednocześnie 1 .-w kapituły brało bezpośredni
on rożne osoby do P- 5 “ P ," udział w spekulacjach złotemgowskiej. Za swą niecną robotę    w», i  —,
otrzymał on, podobnie jak Leli­
to — znaczne sumy pieniężne 
oraz paczki wartościowe.

Osk. ks. Franciszek Szymonek 
• wikariusz w Rabce, zwerbo­

wany został do bandy szpiegow­
skiej przez osk. ks. Lelito. Szy­
monek udzielał osk. Lelito infor 
maeji, które ten przesyłał za gra 
nicę oraz pomagał mu rozszyfro­
wywać listy zza granicy i prze­
syłać meldunki wywiadowcze do 
ośrodka monachijskiego. Współ­
działał również z Lelito w zor­
ganizowaniu skrzynki „przedmio 
towej“ w kościele Św. Krzyża 
koło Rabki. Otrzymał on od osk.
Lelito 10 tysięcy zł.

Oskarżeni: ks. Jan Pochopień 
i ks. Wit Brzycki — notariusze

Wśród ogólnego poruszenia pro 
kurator przedkłada sądowi pisem 
ne oświadczenia tych dwóch do­
stojników, z których niezbicie 
wynika, że nader dokładnie wie­
dzieli oni o roli ’ks. Lelito. Wy­
nika z tych oświadczeń dalej, jak 
i z zeznań oskarżonego, że obaj 
biskupi pomoc w tym istotnie 
„ciężkim wypadku“ solennie o- 
biecali.

Ani arcybiskup Baziak, ani bi­
skup Rospond nie mieli cienia 
wątpliwości co do tego, że Lelito 
był amerykańskim agentem. Zna­
li oni doskonale karierę ks. Le­
nto, członka bandy, działającej 
po wyzwoleniu, jednego z organi­
zatorów rabunku fabryki w Ska­
winie. ukrywającego się przez 
dłuższy czas pod przybranym na­
zwiskiem na Ziemiach Zachod­
nich. Mimo tego, a może raczej 
dzięki temu, był oskarżony Le­
lito meżem wielce zaufanym w 
Kurii Biskupiej.

Przez długie godziny ciągnęły 
się zeznania ks. Lelito i jego po­
mocnika, gładkiego w słowach, 
sprytnego ks. Szymonka. Nie ma 
w tych zeznaniach ani cienia 
wstydu, ani cienia skruchy. W

dowodów rzeczowych leży także całej łatwości, z jaką opowiadają 
; brewiarz, kapłański modli tew-;0 szpiegowskiej robocie, jesi, prze 
njk, a między cienkimi pergarni- rażająca ohyda, budząca w kaz
nowymi kartkami spoczywa ad­
res meliny szpiegowskiej w An­
glii.

Jeśli wszystkie dalekie szlaki 
szpiegowskie wiodły do amery­
kańsko - emigracyjnego ośrodka 
w Monachium, do bazy imperia­
listycznych wywiadów, to bliż­
sze ścieżki prowadziły ks. Leli­
to i towarzyszy do Kurii Metro­
politalnej, do notariuszy kuryi*

dym głęboki wstręt.
Pod naporem dowodów opada­

ły z oskarżonych maseczki, któ­
rymi usiłowali pokryć swą dzia­
łalność. Ukazało się natomiast 
sparszywiałe oblicze jurgieltni- 
ków szpiegowskich, zdrajców, słu 
żących obcym, wrogim narodowi 
polskiemu interesom.

Tadeusz Jackowski

obcą walutą i innymi walorami. 
Siedziba Kurii stała się również 
miejscem nielegalnego przecho­
wywania broni, jak również mie­
nia zbiegłych za granicę b. ob­
szarników i kapitalistów. Ukry­
wane tam również były, przed na 
rodem i państwem, bezcenne dzie 
ła sztuki stanowiące własność o- 
gólnonarodową.

O bez* - średnim powiązaniu nia 
których kierowników Kurii z re­
akcyjnymi ośrodkami świadczy 
szereg dokumentów, skrupulatnie 
ukrywanych w aktach Kurii, a 
pochodzących z podziemia i an­
typolskich ośrodków zagranicz­
nych.

Zdając sobie sprawę z olbrzy­
miego wysiłku łożonego przez 
państwo ludowe na wychowanie

Kurii Metropolitalnej w Krako- | i nauczanie młodzieży kierownicy
wie «— obaj znani dobrze ks. 
Lelito ze swej wrogiej postawy 
wobec państwa j ze sprzedajnoś- 
cj wobec imperialistycznego za­
chodu, zostali przez niego zwer­
bowani do bandy. Współdziałali 
oni z ks. Lelito w robocie szpie­
gowskiej, udzielając mu infor­
macji, stanowiących tajemnicę 
państwową i wykorzystując do 
tego celu sprawozdania otrzymy­
wane z probostw i dziekanatów-

Bogatą przeszłość ma za sobą 
osk. Wit Brzycki, Już w 1939 r. 
był on znienawidzony przez 
swoaćh parafian w okolicach 
Białej za popieranie osiad­
łych tam niemieckich kułaków. 
W okresie swojej pracy w Kurii 
stał się jednym z głównych spe­
kulantów, paskarzy j czarnogieł- 
dziarzy. Wspólnie z b. kancle­
rzem Kurij Mazankiem uprawiał 
on spekulacje m. in. walutami i 
zlotem. W -jego mieszkaniu w 
czasie rewizji wykryto olbrzy­
mią ilość cennych specyfików 
leczniczych, materiałów tekstyl­
nych, paskarskie zapasy cukru, 
mydła, ’win, likierów, wódek, a 
także wiele złotych zegarków, 
aparatów fotograficznych ltd.

Osk. Edward Chachlica — 
działalność szpiegowską w po­
wiązaniu z ośrodkiem monachij­
skim prowadził już od listopada 
1950 r. W czasie swojej działal­
ności Chachlica przesłał za gra­
nicę za pomocą szyfru j tzw. 
pisma utajonego 12 meldunków7 
wywiadowczych, dotyczących m. 
in. obiektów7 wojskov/ych, stanu 
dróg bitych i kolejowych oraz 
innych ^ zagadnień stanowiących 
tajemnice państwowe i wojsko­
we. Ponadto wysyłał on zmyślo

Krakowskiej Kurii wszelkimi spo 
sobami usiłowali odciągnąć choć­
by część tej młodzieży od budów 
nictwa socjalistycznego, od nauki 
i pracy, wykorzystując różne ka­
tolickie organizacje i stowarzyszę 
nia do walki z ustrojem ludowym 
dla wychowania młodzieży w 
duchu nienawiści do ustroju Pol­
ski Ludowej. Pod płaszczykiem 
działalności w Katolickim Stowa­
rzyszeniu Młodzieży Męskiej i 
Żeńskiej oraz w kołach różańco­
wych zbrodnicze elementy werbo 
woły młodych ludzi do band, ce­
lem organizowania napadów ra­
bunkowych i mordów politycz­
nych.

Kuria biskupia stanowiła nie 
tylko przykrywkę i bazą dla po­
litycznej, wrogiej antypaństwo­
wej działalności, szereg osób na 
najwyższych stanowiskach w 
Kurii zajmowało się przez długie 
lata gieldziarskimi transakcjami, 
handlując dolarami i złotem, ku­
pując i sprzedając je na czarnym 
rynku.

Spek’ laeyjny handel dolarami 
i złotem prowadzony był przez 
niektórych pracowników Kurii 
przy akceptacji ks. arcybiskupa 
Baziaka. W piwnicach kurialnych 
znaleziono m. inn. przeszło 35 tys. 
dolarów i około 5 kg złota i in­
nych walorów.

„W tej atmosferze — stwierdza 
akt oskarżenia — w atmosferze 
przestępczości, zakłamania i zdra 
dy narodowej znajdowali moral­
ne poparcie w Kurii Krakowskiej 
członkowie zlikwidowanej przez 
władze bezpieczeństwa organiza­
cji szpiegowskiej wywiadu ame­
rykańskiego, który próbuje ni­
szczyć wszystko co nasz naród

ne informacje szkalujące stosun- tworzy swa pokojową pracą“,
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Odbudowa
Ratusza głównego

w Gdańsku
PTTK wznawia akcję odczytową z 

zakresu swojej działalności 
Odczyty udostępnią szerokim rze­

szom poznanie zabytkowego Gdańska, 
jego sztuki i kultury oraz urządzeń 
turystycznych.

Gdynia otrzyma nowe linie komunikacyjne

P. T. T. K. pozyskało prelegentów o 
■wysokich kwalifikacjach fachowych i 
narracyjnych. Najbliższy odczyt z cy­
klu „Odbudowa zabytków Gdańska“ 
pt. „Odbudowa Ratusza Głównego w 
Gdańsku“. Odczyt wygłosi inż, arch. 
Zdzisław Kwaśny, inspektor prac. kon 
serwat. w Gdańsku, dn. 23 bm. (pią­
tek) o godz. 18 w Domu Królów Pol­
skich (ul. Długa 45'

Ustrój Polski przedwrześniowej pozostawi! nam w spadku zaniec­
hanie również i na odcinku komunikacji. Tym większe i odpowiedział 
niejsze stoją zadania przed naszymi władzami terenowymi: muszą 
one bowiem uzupełnić istniejące braki W komunikacji i sprostać ros­
nącym wciąż potrzebom terenu.

Tym sprawom m. in. poświęcona była pierwsza tegoroczna sesja 
MRN w Gdyni.

W tib.. roku zbudowano kilka 
linii trolleybus owych, m. in. do 
Kacka Małego (linia ta zostanie 
przedłużona do Kacka Wielkiego) 
i Oksywia; przedłużono również 
linię z Chylonii do Cisowej. Po­
większona została również ilość 

Wstęp wolny. linii autobusowych z przedmieść
Gdyni do śródmieścia i portu. 
Równocześnie wzrósł znacznie ta 
bor autobusowy i trolleybusowy, 
oraz częstotliwość ruchu.

Istniejący stan rzeczy — cho­
ciaż osiągnięto w tej dziedzinie 

Ä7ÄÄ5S» Sf’Säwi tarfzo wiele - "ie 3«t jeszcze 
dr Mariana Pelczara pt. „Po'ska flo-1 zadowalający, stall komunikacji 
ta wojenna w XVI wieku“, który zo-J miejskiej i podmiejskiej musi 
stanie wygłoszony w piątek 23 bm. o „i dalsze i Doorawie Zasad- gędz. 18 w sali gdańskiego Ratusza . . vV e> .
Staromiejskiego przy ui. Korzennej, 'nieme komunikacji musi wresz

Polska flota wojenna 
XVI wieku

Systematycznie okradali Skarb Państwa
Szkodnicy gospodarczy 

przed Sądem Wojewódzkim w Gdańsku
Przed Sądem Wojewódzkim w 

Gdańsku toczy się obecnie pro­
ces zgranej szajki szkodników go 
spodarczych, którzy systematycz 
nie okradali Skarb Państwa, ha­
mując jednocześnie rozwój bu­
downictwa przemysłowego na 
Wybrzeżu.

Na ławie oskarżonych zasiadło 
pięciu byłych pracowników Prze 
myślowego Zjednoczenia Budow­
lanego Nr 5 w Gdyni, podległe­
go Gdańskiemu Przemysłowemu 
Zjednoczeniu Budowlanemu: A-
dam Hofman — główny inżynier, 
Henryk Gerak — kierownik cizia 
łu zaopatrzenia, Piotr Siewiaryn 
— kierownik budowy, Henryk 
Scharmak — majster budowy, 
konwojent transportu — Alojzy 
Cieszyński, oraz Franciszek Si­
korski, Stanisław Laskowski —■ 
przedsiębiorcy przewozowi i Jó­
zef Laskowski — również przed­
siębiorca przewozowy i współ­
właściciel piekarni.

Codziennie salę sądową wypeł­
niają przedstawiciele świata pra 
::y Wybrzeża, którzy z zaintęre-

TEATRY
TEATK WIELKI - GDAŃSK • 

„Kandida“ — godz. 19 do 21.30 
TEATR DRAMATYCZNY — GDW1A 

„Cyrulik sewilski“ — godz. la do 
21.45

TEATR KAMERALNY — SOPOT — 
„Mieszczanie“ — godz. 19 ho 22

KINA 
Gdańsk

„BAJKA” we Wrzeszczu — ,.Konstan­
ty Zaslonow“ (16, 13, 20)

„ZMP-OWIEC“ we Wrzeszpzu — „Ucz 
niowski rewir“ (16. 18, 20)

„PRZYJAŹŃ“ — „Wesołe kumoszki 
z Windsoru“ (17, 19)

„MARYNARZ“ w Nowym Porcie —■ 
„W pogoni za sławą“ (18, 20)

„DELFIN“ w Oliwie — „Małżeństwo 
aktorki“ (16, 18, 20)

Sopot
„BAŁTYK“ — „Panna bez posagu” 

(15.30, 17.30, 19.30)
„POLONIA“ — „Taras Szewczenko” 

(16, 18, 20)
Gdynia

»ATLANTIC“ — „Na kałkuckim bru 
ku“ (15.30, 17.30: 19.30)

„GOPLANA“ — „Przybrana córka“ 
(16, 18.15, 20.30)

„WARSZAWA“ — „Na morskim szla­
ku“ (16, 18, 20)

„PROMIEŃ“ w Chyloni! — „Sekre­
tarz rejkomu“ (17, 19)

„PAŁA“ na Grabówku“ — ,,-Ditta' 
(18. 20)

NEPTUN“ w Orłowie — „Akcja 
(18. 20)

FOTOPLASTIKON — Gdynia, ulica 
Władysława IV 28 — „Colorado“

sowaniem przysłuchują się prze­
wodowi sądowemu. Z oburze­
niem śledzą robotnicy krętą, zło­
dziejską drogę swoich byłych 
przełożonych, którzy w momen­
cie, kiedy cały naród Polski w 
codziennym ofiarnym trudzie bu 
duje nowe życie, pracą pomna­
żając bogactwo swego kraju, w 
perfidny sposób okrada}} społe­
czeństwo, trwoniąc przyiwłaszezo 
ne pieniądze na hulanki i liba­
cje.

Oskarżony Hofman spowodował 
straty na szkodę GPZB w wyso­
kości ok. 300 tys. zł. Za łapówki 
pobierane systematycznie od 
przedsiębiorców przewozowych 
akceptował fikcyjne rachunki 
przewozowe. Oskarżeń; Gerak i 
Scharmak sprzedawali materia­
ły budowlane prywatnym oso­
bom, a „zarobione“ w ten spo­
sób pieniądze topili w wódce. 
Furmani Sikorski ; bracia Las­
kowscy inkasowali w bezczelny 
sposób pieniądze za pracę nie­
wykonaną. „Dochód“ ich wy­
niósł przeszło 500.000 złotych.

W pierwszym i drugim dniu 
procesu zeznawali wszyscy oskar 
żeni. Usiłując wybielić się, krę-! 
cą oni i kłamią, obrzucając sięj 
wzajemnie soczystymi oskarże­
niami. Oprócz Hofmana i Gera- 
ka oskarżeni nie przyznają się 
do winy, tłumacząc się w naj­
bardziej wykrętny sposób. Oskar 
żony Siewiaryn np., który maso­
wo fabrykował fikcyjne podkład 
ki do rachunków, robił to rze­
komo dlatego, że „nie chciał być 
biurokratą i nie miał czasu do­
glądać wszystkiego, bo kształcił 
młode kadry“. Sikorski i Lasków 
scy „z dobrego serca“ udzielali 
„drobnych pożyczek“ pozostałym 
oskarżonym, a Hofman i Gerak 
tłumaczą wszystko wpływem al­
koholu.

Wódka, zamiłowanie do nula- 
nek — oto czym oskarżeni chcą 
się usprawiedliwić przed Sądem i 
społeczeństwem. Ale. społeczeń- 

, stwo jest trzeźwe i nie chce to- 
] 1 er owa ć szumowin i przestęp­
ców, którzy swoją przestępczą 
działalnością hamują rozwój so­
cjalistycznego budownictwa.

cie przestać być problemem, u- 
trudniającym i uprzykrzającym 
życie człowiekowi pracy.

Dyskusja, jaka wywiązała się 
po sprawozdaniu Komisji Komu­
nikacyjnej, obfitowała w. przy­
kłady świadczące o tym, że jest 
jeszcze wiele do zdziałania na 
tym polu. Do najbardziej przy­
krych codziennych niespodzianek 
„należą ciągłe opóźnienia auto­
busów i trolleybusów w godzi­
nach nasilonego ruchu. Np. 2-go- 
dzinne opóźnienia autobusu w Ka 
cku. kiedy robotnicy spieszą do 
pracy, to trochę za wiele. WPK 
GG powinno zrewidować przy­
czyny takiego stanu rzeczy.

Zlikwidowanie autobusu kursu 
jącego na trasie: Rzeźnia Miej­
ska —- Dworzec Główny utrud­
nia dojazd do pracy robotnikom 
Stoczni im. Komuny Paryskiej, 
ZPGG 1 Olejarni.

Przykładów takich można by 
cytować wiele; dlatego usunięcie 
istniejących poważnych jeszcze 
braków w dziedzinę komunika­
cji powinno być przedmiotem te­
gorocznej pracy Komisji Komu­
nikacyjnej.

MRN w trosce o wygodę ludzi 
pracy projektuje na 1953 r. zna­
czną rozbudowę sieci komunika­
cyjnych. Przewiduje się m. in. 
uruchomienie linii trolleyburo- 
wej do portu handlowego (w za­
mian za linię autobusową) drogą 
okrężną, bielącą od dworca ko­
lejowego przez ul. Marchlew­
skiego, wiadukt nr 1, Polską, 
Chrzanowskiego, Mostową, Por­
tową i Plac Kaszubski. Planuje 
się również budowę linii trolley- 
busowej ulicami 10 Lutego pod 
wiaduktem kolejowym» Czerwo­
nych Kosynierów w kierunku 
Chylonii-Cisowej, Również linia 
witomińska przedłużona zostanie 
do Kacka.

Projekt połączenia autobuso­
wego Chylonii z Demptowem roz 
bija się ciągle o brak odpowied­
niej drogi o trwałej nawierzchni 
na ul. Kartuskiej, Kolonii Lot­
niczej i Pustkach Cisowskich.

Sprawa drogi do

MiGAWK
ciągnie sie już bardzo długo, Pre 
zydium MRN powinno więc zna­
leźć już fundusze i środki na jej 
naprawę i tym samym ułatwić 
mieszkańcom Demptowa dojazd 
do śródmieścia. A może pomo­
głyby w tym komitety blokowe 
i rejonowe tak, jak pomogły przy 
naprawie drogi od garaży do 
Kacka, dzięki czemu przywróco­
no na tym odcinku komunikację 
autobusową?

Ogólna ocena stanu komunika 
cji podmiejskiej i miejskiej w 
Gdyni jest bezwzględnie pozy­
tywna. Mimo wielu trudności, zro 
biono na tym odcinku bardzo 
wiele, dzięki czemu najbardziej 
palące potrzeby komunikacyjne 
miasta zostały rozwiązane. Zada­
niem Prezydium MRN jest dal­
sza rozbudowa sieci komunika­
cyjnych — w miarę potrzeb roz­
wijającego się przemysłu i po 
trzeb człowieka pracy, (eh)

wiedź Prez. MRN, to klatka scho 
dowa przy ul. Sienkiewicza dłu­
go jeszcze tonąć będzie w ciem­
nościach.

Nie' dezorientouiać 
pasażerów

Cyfra na bocznej tablicy, u-

Tempo... błyskawiczne
18 czerwca ub. roku pisaliśmy 

o tym, że w budynku mieszkal­
nym przy ul. Sienkiewicza 2 na 
polecenie Prez. MRN wyłączono 
bez wyraźnych przyczyn światło 
w klatce schodowej.

20 grudnia Prez. MRN odpowie
działo na naszą notatkę sprzed... i mł^c»raej wewnątrz wagonów 
6-ciu miesięcy. Z odpowiedzi tej j tramwaJowyefe< winna, oczywiś- 
dowiadujemy się, ze Żarz. Budyń j cłe< by- taka sama, jak na okrą-

| głej tablicy, umieszczonej na 
i przedzie wozu silnikowego. Obie 
• cyfry informują na jakiej linii 
kursuje dany tramwaj.

Źle jest, gdy te cyfry nie zga­
dzają się. Dezorientuje to pasa­
żerów, szczególnie w czasie za- 

! mięci, gdy pada śnieg i tablica 
ków Mieszkalnych Nr 2 zlecił na \ umieszczona na zewnątrz (oicrą- 
prawę instalacji i doprowadzenie! gła) jest zasłonięta puchem śnie-

Dtuielczynna
Dyrekcja Okręgowa Poczty i Tele-

światia do domu przy ul. Sien­
kiewicza. Prace te miały być wy­
konane w grudniu ub. roku.

Bardzo ucieszyliśmy się, że mie 
szkańcy tego domu otrzymają 
nareszcie światło. Ale... styczeń

Dyrekcja Okręgowa Poczty 1 Jete-| dobiega końca, a. nrac instalator- STSSW nie rozpoczęto. Jeże-

sinym.
I tak np. pasażer, udający się 

do Nowego Portu (sprzed dworca 
głównego), jedzie na lotnisko, bo 
wsiadł do wagonu oznaczonego 
na boku cyfrą „3“, a W( rzeczy­
wistości była to linia „8“. .

Przesuwając wóz na inną limę
Że w urzędzie Pocztowym Gdansk ijsKicn nawet me ruc^iu. . . również pamiętać o zmia
(ul Bojowców) została przedłużona « maja byc one wykonane w ta- należy równi P ę
służba okienkowa do godz. 20 od dnia .. „ bkäm tempie jak odpo-Inach tablic.
20 bm. na okres próbny, ‘ J,y ------ ———■

Uchwała Rządu uaktywniła komitety sklapowe

Mleko przeciekało im przez ręce
i.___ w^r-rwn-r! karni do "DOrZcUchwała Rządu z dnia 3 bm., dotycząca zniesienia systemu 

zaopatrzenia bonowego, regulacji cen i podwyżkii pła.b, me 1
przyczyniła się do lepszego zaopatrzenia rynku i wzmozMua wy
dajności pracy wśród najszerszych rzesz pracowni ro • _ . .
ona również do aktywniejszej działalności jeszcze s*abo dzi 
jące komitety członkowskie przy sklepach, czuwające nad p _ 
nym i sprawnym zaopatrzeniem placówek usp0 ^^"‘> tontrolę 
towary. Wzmogła również Ich czujnosc J zaostrzyła kontrolę
aparatu dystrybucyjnego.
yt związku z powyższym jeden 

z członków komitetu sklepowego 
przy sklepie MHD nr 74 we Wrze 
szczu przy ul. Kościuszki 73 ob. 
Sedal, dyżurując przy dostawie 
mleka, dostarczanego przez MZM 
w Gdyni do tego sklepu, i podej-

O powyższym spostrzeżeniu ób. 
Sedal powiadomił komitet człon­
kowski oraz kierownictwo skle­
pu, które z kolei zawiadomiło o 
tym fakcie wicedyrektora MZM 
ob. Sawickiego.

Od tego momentu członkowie

wanymi wypadkami do porządku 
dziennego. Czekamy rezultatów 
dochodzenia. (jota)

XÄ że w dnto 13 buL Rość | komitetuj przeprowadzali codzien- 
dostarczonego do sklepu mleka Jną kontrolę dostarczanego
jest mniejsza, niż ją awizowano, 
wykorzystał znajdujący się w 
sklepie miernik do mleka i zmie 
rzył jego ilość . . . .

Okazało się, że w każdej bani 
brakowało od 3 do 4 litrów mle-

............. ka. co przy 800 1. dostarczonego
Demptowaj mleka stanowi poważny ubytek.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDANSK - WRZESZCZ

te! 41-000 i 42-444 - Grunwald?
K» '■ f'jvntip ra»a dobę 
Pogotowie Dziecięce — tel 41-00 
czynne od godz 19 do 7. 
Przychodnia Dziecięca — W rzesze 3 
Konarskiego 1 — czynna codzienni« 
od godz 18 do eodz. 21 z wyjątkiem 
niedziel i świat

Pogotowie Położnicze, —- Wrzeszcz — 
Grunwaldzka 2. czynne całą dobę. 
Tel. 41-000 i 42-444.

APTEKI
od dn. 17. 1. do 23. 1. 

Gdańsk, ul. Łąkowa 16 
Gdańsk-Nowy Port. ul. Oliwska 

— stały’ dyżur nocny 
Gdańsk-Orunia, ul. Jedn. Robotni­

czej lii — stały dyżur nocny 
Wrzeszcz, ul. Grünv/aldzka 52 
Oliwa, ul. Kaprów 4 
Sopot, ul Rokossowskiego 21 
Orłowo, ul. Boh. Stalingradu 

stały dyżur nocny 
Gdynia, ul. świętojańska 122 
Gdynia-Grabówek, ul. Czerw
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Kosy'

Gdańsk otrzymał niedawno jedną % najnowocześniejszych placówek 
służby zdrowia w kraju — Stację Przetaczania Krwi- . . .

Na zdjęciu: dr Zofia Watrach w pracowni hematologicznej ha da 
przez mikroskop zawartość białych i czerwonych ciałek krwi.

sklepu mleka. W dniu 15 bm, za­
notowano brak 7 L, w dniu 16 
bm. brakowało 22 L, w dniu 17 
bm. 8 1., w dniu 18 bm. —- 22.5 1., 
w dniu 19 bm. 6,75 1. mleka, co 
uwidoczniono w protokółach 
członków komitetu sklepowego.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
fakt, że iy&o W , samym Wrze­
szczu mleko jest dostarczane az 
do 10 punktów, które nie posiada 
ją instrumentów do mierzenia 
go, to nie jest w; -tuczone, ze. i 
do innych sklepów mleko me 
przychodzi według ustalonych 
zamówień. Sprawą powyższą za­
interesowała się Komisja do Wał 
ki ze Spekulacją przy Prezydium 
MRN w Gdańsku, która w inte­
resie konsumentów prowadzi już 
szczegółowe badania.

Należy podkreślić, że mleko 
jest dostarczane z rana w ba­
niach zamkniętych, posiadających 
gumowe uszczelki, które wyklu­
czają jakąkolwiek możliwość roz 
lania sic płynu w czasie franspor 
tu. Konwojenci MZM mają wpra 
wdzie zwyczaj zostawiania 
bań z mlekiem przed skle­
pami po zniesieniu ich z 
samochodu, ale wkrótce zjawia 
się personel sklepowy.

Ponieważ mleko stanowi cen­
ny, podstawowy artykuł codzien

Rzemieślnicy
®imawia|ą

uchwałą Rząźu
W dniu dzisiejszym o godz. 18 

odbędzie się w Izbie Rzemieślni­
czej'w Gdańsku zebranie Cechu 
Rzemiosł Różnych dla omówie­
nia uchwały Rządu z dnia 3 
stycznia br.

nr 48,Sklep MHD 
a nie 19

jaśniamy w związku z aatykulena .
a “S &
spoleozulony
KÄ .WS 7r 46 urzy 
Tli 10 Lutego 19. a me sklep MH1J nr 19, jak Pialiśmy w wymienionym 
artykule.

Czy długo jeszcze?
Kiedy przechodzimy ulicami 

Gdyni, Gdańska czy Sopotu, mi­
mo woli nasuwa się nam pyta­
nie: co jest przyczyną tego, ze 
właśnie w tym raku, kiedy opa­
dy śnieżne i mrozy były doso 
znaczne, chodniki ulic, pokryte 
grubymi warstwamj śniegu i lo­
du, nietknięte są łomem czy ło­
patą? Dlaczego z całego trójmia­
sta zrobiono jedną wielką śliz­
gawkę, zamieniającą się w roz

Iiy, puuiia wuvvj 0.1. I.r „w..  ------ .—- ,
nego spożycia, nie można obojęt- PY

s s

Roherł 'JtlaFłin

S ^ * * .**■+■■*■
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nie przejść nad tymi zaobserwo-

szybko umknął, widocz-

hit p ii a ei si rJ€iitta
— Nic nie wiesz? — zapytał Bill ze zdumieniem. Opowiedział 

więc Kimowi o napadzie na wllę Kir Sena i o uwolnieniu więź­
niów przez partyzantów. Kim wprost me chciai wierzyć v ‘ 
wszystko, co słyszał. Nagle zdał sobie sprawę, ze przez cały c 
nie wyobrażał sobie Janany inaczej, jak w więzieniu.

Gdy Isgro skończył opowiadanie, przez chwilę szli nie roz­
mawiając ze sobą. Wreszcie Kim zapylał.

— Co masz zamiar robić? Dlaczego idziesz ze mną.
_Powiedziałem ci już. Dla mnie wojna jest skończona. Musi

być bezwzględnie skończona. ^
Poszli dalej. Po chwili sierżant mruknął: 4
— Tv mi możesz dopomóc. O ile zechcesz.
_ Zapadał już wieczór. Po ulicach miasta jechaiy bez Prz>v‘

wy długie kolumny wojskowych pojazdów. Wszędzie stały Koziy 
hiszpańskie, gniazda karabinów maszynowych, i posterunki kon­
trolne Gdzieniegdzie widać było chłopców przemykających 
wzdłuż murów i niknących za rogami ulic. Co pewien czas spo­
tykali żołnierzy z oddziałów zajmujących się burzeniem miasta. 
Wychodzili oni z budynków i .wsiadali do. wozów, aby przenieoL 
się do innej dzielnicy, gdzie mieli zakładać miny.

Na posterunkach kontrolnych Isgro pokazywał swą legitymację 
— puszczali ich dalej bez trudu. Celem wędrówki Kima była sta­
ra gospoda chińska. Spodziewał się,, że zastanie tam Starca 
też pozostawioną przez niego dla siebie wiadomość.

Przeszli przez rozległy, zupełnie wyludniony plac, otoczony 
ruinami a następnie zapuścili się w labirynt uliczek starego mia­
sta Noc jeszcze nie zapadła i Kim był zdumiony całkowitą .mar- 
twotą dzielnicy, którą pamięta! jako jedną z najruchliwszych i nar 
gęściej zaludnionych w całym mieście. . Żaden głos ludzki n 

zyc.u wystawy: „Grtańsft wczesnosrea- dźwięczał wśród pustki, znikąd nie przezierało ^adne światł^n.^ 
MńTirrTiy w świetle wykopalisk" <>r.azi widać było żywej duszy. Tylko pies-włoczęga, który na 
CvShLSSSP * tw6rcM |rogów rozgrzebywał kuse odpadków, pokrytych śniegiem, poOTtal

nierów 137 — stały dyżur nocny

WYSTAWY MUZEUM POMORSKIE w Gdańsku 
otwarte codziennie (z wyjątkiem po­
niedziałków) w godz. 10 — 15. w nie­
dziele od 10 do 13.

•V muzeum oprócz stałych ekspo­
zycji wystawy: .,Gdańsk wczesnośred-

zbliżających" się mężczyzn szczekaniem 
nie przestraszony.

Kim rozejrzał się uważnie dokoła 1 stwierdził, że na tej uncy 
w ocalałych domach wiele drzwi było tylko na wpo pizym. ni^ 
tych. Skrzypiały przejmująco za lada poruszeniem wiatru Kun 
podszedł do najbliższych drzwi i otworzył je. Wnętrze mieszkan.a 
było puste. W izbie leżały bezładnie poprzewracane sprzęty, na 
dnie otwartego kufra walały się jakieś szmaty. Zajrzał nas-ępme 
do środka kilku nędznych sklepików, które swego czasu zaopa­
trywały mieszkańców tych uliczek. Wszystkie były całkowicie pa­
ste i stanowiły prawdziwy symbol opuszczenia i zaniedbania.

— Jeżeli szukasz kogoś z tej dzielnicy — zauważył. Isgro za 
jego plecami — to musisz iść do obozów koncentracyjnych, tam 
nad rzeką. .

Sierżant mówił cichym głosem, nie patrząc na Kima. e ne 
godności zachowanie Koreańczyka, jego milczenie i niePrze£kmo- 
ny spokój wywołały w Amerykaninie poczucie mzszosci. Obecne 
spogfądał; na te dzielnicę, z której znikło życie, odczuwał wstyd 
wobec siebie i własną winę wobec towarzyszy. Pamiętał dob-„e
0 tym, że osobiście doręczał policji południowo - koreańskiej za­
rządzenie dowództwa amerykańskiego, nakazujące całkowite wy­
siedlenie tej dzielnicy.

Było to odwetem za wiele akcji bojwych, przeprowadzonych 
przez partyzantów w mieście. Wtedy, w momencie wręczania roz­
kazu, nie odczuwał żadnego wzruszenia, me przyszło mu nawei 
na myśl wyobrazić sobie, co taki rozkaz oznacza dla setek rodzin, 
dla tysięcy ludzi.

Wysiedlić mieszkańców tej a tej dzielnicy, wysadzić w po 
wietrze domy tej a tej dzielnicy, rozstrzelać dziesięciu, dwudziestu, 
stu zakładników! Ileż razy przepisywał te rozkazy mechanicznie 
jak każdy inny urzędowy papierek. Naprawdę otoczenie w któ­
rym się całymi dniami obracał, rozmowy, które prowadzali . jego 
koledzy i jego przełożeni — doprowadziły go podświadomie do 
negowania 'ludzkich praw Koreańczyków do życia. Traktował ich 
iak szczury, psy ale w każdym razie nie jak równych sobie ludzi.
1 wszystkie okropności wojny, prowadzonej przez Amerykanów w 
im tylko właściwy sposób, uważał za jeden z jej nieodzownych 
elementów. Co najwyżej za element nieprzyjemny Toteż jedyną 
jego reakcją cały ten czas była nadzieja szybkiego zakończenia 
wojny.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Rozumiemy, że Prezydia MRN 
nie są w stanie (przy niedosta­
tecznej liczbie pracowników 
Miejskiego Przedsiębiorstwa O- 
czyszczania i Taboru) dokonać 
odśnieżenia wszystkich ulic, ich 
apel o pomoc społeczeństwa uwa 
żamy zatem za zupełnie słuszny.

Ale czyż Przedsiębiorstwa O- 
czyszczania Miasta nie stać ua 
uprzątnięcie choćby głównych 
ulic, przez które śpieszą co­
dziennie do pracy tysiące ludzi 
Przejść głównymi ulicami na 
przykład, Gdyni (Świętojańską. 
10 Lutego i Starowiejską) czy 
Gdąńska (Podwale Staromiej­
skie, Elżbietańska i in.) — to 
doprawdy sztuka. Opady sniesne 
zaczęły się przed dwoma tygod­
niami, a do dzisiaj najruchliw­
sze nawet ulice, nietknięte, ło­
patą, czyhają na przechodniów, 
są często przyczyną nieszczęśli­
wych wypadków.

Czy prezydia MRN, apelują© 
do komitetów blokowych o po­
moc w odśnieżaniu ulic, zainte­
resowały się, czy mieszkańcy Mo 
ków (którzy chętnie poświęcili­
by czas na ten cel) posiadają ko­
nieczne narzędzia, jak łopaty i 
łomy? .

I jeszcze jedno pytanie: uprzą­
tanie chodników przed domami 
należy do dozorców. Czy prezy­
dia MRN kontrolowały pracę do­
zorców, czy spisano choć jeden 
mandat za niewypełnienie tego 
obowiązku?

Liczymy na to. że prezydia
MRN odpowiedzą nam na wszyst 
kie te pytania, a co najważniej­
sze — położą kres skandalicznym
nieporządkom na ulicach trój­
miasta»
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— A preparat „M"? — spytał przera­
żony Suliński.

— Nie wiem jeszcze. Nie mogłem się 
porozumieć z Walentym gdyż składa te­
raz zeznania przed policją.

Chwile oczekiwania wlokły się w nie­
skończoność.

Wreszcie na ulicy ukazał się Walenty.
— I co?! — spytali naraz obaj przy­

jaciele.
— Wszystko w porządku. To nie byli 

zwyczajni złodzieje — nic nie ruszyli. 
A tego, o co im chodziło — Walenty 
uśmiechnął się ■— nie znaleźli. No, ale

na ulicy rozmawiać nie będziemy.
Obaj przyjaciele weszli za gospoda­

rzem. do mieszkania. Rozmowa dotyczy­
ła Sulińskiego. Walenty wyraził obawy, 
że Bowless próbuje oszukać wynalazcę 
i radził mieć się na baczności. Być 
może nawet, że to jego ludzie dokonali 
włamania...

W tym momencie Agapit bystro spoj­
rzał na Sulińskiego.

— Powiedz, a możeś ty się już wyga­
dał?

Wynalazca nie przypominał sobie, zę­

by mówił coś na ten temat. Wyrazi! też 
wątpliwości, że to mogła być sprawka 
Bowiessa.

, — Jestem przekonany — dowodził — 
że maczał w tym palce O'Connor.

Okazało się, że John, ów tajemniczy 
współpracownik Bowiessa nie podziela 
tezo przekonania. Gdy Suliński mówił z 
nim na ten temat w kilka godzin póź­
niej, John poważnie się zaniepokoił. 
Wyraził obawę, że wieść o wynalazku 
przedostała, się już poza granice USA i 
że to jakiś obcy wywiad pragnie za­
władnąć zabójczym „M“.

Bowless radził zniszczyć „M“. Gdy Su­
liński powiedział, że nie chce tego ro­
bić ze względu na wartość odkrycia 
dla dalszych badań naukowych, kandy­
dat na senatora zatroszczył się, czy „M“ 
jest dobrze ukryte. Suliński upewnił, że 
tak — nie wymieniając miejsca. Bow­
less nie wydawał się uspokojony, wska­
zując przebiegłość szpiegów. Radził prze 
kazać raczej „M“ do stalowych safe- 
sów Rezerw - Banku. Wynalazca zaczął 
się wahać.

(Dalszy ciąg nastąpi)

CZWARTEK — 22 I. 1953 r.
6.00 — Gimnastyka. 6.10 — Kalen­

darz:. 6.30 — DZIENNIK. 6.45 — 
Muzyka. 7.50 — Stan pogody. 7.53
— Wiad. 11.40 •— Muzyka. 11.45 —
Głos mają kobiety. 12.04 DZIEN­
NIK. 12.15 — Muzyka lud. 12.45 —
Aud. dla wsi. 13.00 — Utwory skrzyp 
co we. 13.16 —• Koncert muzyki pol­
skiej. 13 55 — Muzyka. 14.05 —■ 
Informacje. 14.10 Aud. dla klas I, 
14.30 — Aud. dla kl. V. 14.50 — 
Swojskie melodie. 15.09 — Komuni­
kat o stanie wód. 15 10 — Aud. li­
teracka. 15.30 — Zabawy l tańce przy 
głośniku. 16.00 — Wszech. Rad.
17 00 - Wiad. 13.30 - ODPOWIE­
DZI FALI 49. 18.42 — Piosenki. 18.55
— Utwory na flet. 19.10 - Kurs 
jęz ros. 19.30 — Muzyka i akt 20.00
— Dla każdego coś miłego. 21.00 —
DZIENNIK. 21.20 — Wiad. sportowe. 
2i 30 — Muzyka tan. 22.00 —•
Wszech. Rad. 22.20 — Koncert orga­
nowy 22.35 — Polska muzyka kame­
ralna. 22.49 — Muzyka rozr. 22.54
— Z cyklu „Symfonie Czajkowskie­
go" 23.50 — OST. WIAD. 24.05 — 
Serwis CZRM dla rybaków.

Ministerstwo Kloei odpowiada na zażalenia
W odpowiedzi na 13 zażaleń i 

wniosków w sprawie rozkładu 
jazdy pociągów pasażerskich na 
odcinku Gdańsk — Gdynia —
' ejherowo Ministerstwo Kolei 
7i wia damia:
1 Zarządzone w okresie od 8 do 

14 grudnia br. liczenie podróż 
nych w pociągu, odjeżdżają­
cym z Gdańska do Wejherowa o 
godz. 15,26, wykazało, że zapeł- 
n enie tego pociągu na najruch­
liwszym odcinku wynosi 80 — 
110 proc. Takie zapełnienie po­
ciągów ruchu podmiejskiego jest 
zjawiskiem normalnym; podróżny 
zawsze znajdzie bez wysiłku miej 
sse, a jazda na stopniach jest tyl­
ko wybrykiem niesfornych mło­
dzieńców.

Uruchomienie pociągu z odjaz­
dem z Gdańska o godz. 15,10, jak 
tego sobie życzy żalący się, nie 
znajduje żadnego uzasadnienia, 
■dyż praca w zakładach przeważ

Komisji Planowania Gospodarczemu 
go z prośbą o wypowiedzenie się ■ W 
co do słuszności wniosku.

4 Dla umożliwienia powrotu z 
pracy, uruchomiono od 2 gru­

dnia ub. roku pociąg z Gdyni do 
Wejherowa z odjazdem z Gdyni 
o godz. 19.50 i połączeniem w Re­
dzie do Pucka.

Wyznaczenie postoju pociągu 
dalekobieżnego w Rumii Zagórzu 
nie ma uzasadnienia, gdyż przy­
jazd jego do Gdyni przypada w 
godzinach obojętnych dla świata 
pracy. Dla dojazdu do pracy jest 
dogodny pociąg z przyjazdem do 
Gdyni o godz. 7,41 (na wniosek 
ob. J. Bojarskiego). 
r> Z dniem 16 grudnia ub. r. 
w wyznaczono na przystanku o- 
sobowym Niepoczołowice postój 
pociągu odjeżdżającego z Lęborka 
o godz. 19,32, natomiast nie wy­
znaczono postoju na p.o. Nawcz 
ze względu na trudności technicz-

Dla umożliwienia powrotu 
z pracy robotnikom, zatrud 

nionym na odcinku Lębork —- 
Gdynia, a zamieszkałym w Gdań 
sku, od 18 grudnia r. ub. zmienio­
no rozkład jazdy pociągu relacji 
Lębork — Gdynia (Lębork — od­
jazd o godz. 15,25, Gdynia — przy 
jazd 16,53), co daje połączenie w 
Gdyni z pociągiem, odjeżdżają­
cym w kierunku Gdańska o godz. 
17,04 (wniosek ob. Lidii Żawroc- 
kiej)
4 i Taki rozkład jazdy -ułożony 
i 1 został na żądanie przedsta­
wicieli zakładów pracy i Pow. 
Komisji Planowania Gospodarcze 
go (na zażalenie prac. Morskiego 
Urzędu Rybackiego).
4 e% Zażalenie ob. Aleksandra 
1 fi. Plichty pozostaje bez roz­
patrzenia, brak bowiem dokład­
nej daty. Planowy odjazd pocią-

Śmiecie, słoma i czyn
chał z Gdańska GL planowo.
4 q Taki rozkład jazdy pocią- 
1 <3 gów ułożony został na żą­
danie przedstawicieli świata pra­
cy i Pow. Komisji Planowania 
Gospodarczego w Elblągu, Malbor 
ku i Tczewie. Żadnych zgłoszeń 
w sprawie dojazdu do pracy z 
Elbląga do Gdańska nie było. Z 
zażalenia widać, że z Elbląga do 
Gdańska dojeżdżają 2 — 3 oso-

Na czas trwania trzydniowego 
kursu księgowych należało biurko 
sekretarki przenieść do innego 
pokoju.

I wówczas nastąpiła rzecz nie­
spodziewana, icstrząsająca, po pro 
stu kompromitująca. Pod szafka­
mi biurka sekretarki znajdowało 
się mnóstwo zależałych śmieei w 
postaci papierów, pudełek, kurzu 
itp. Wokoło podłoga świeciła czy­
stością, a dziwnym zbiegiem oko­
liczności pod biurkiem śmieei le, 
żały nietknięte od, lat.

— Nadzwyczajne — cmoknął :
tyle śmie

by, dla których dostosowanie roz­
kładu jazdy pociągów psułoby koj podziwu rachmistrz 
munikację, z której korzysta więkj c[t
szość. i — Leżą od paru lat

Pociąg 6622 służy dla dowozu kasjer. 
robotników do pracy z Elblągaj —Widać nawet warstwy, jaki- 
do Malborka na godz. 7, przy i mi się układały — zauważył prak- 
czym zapełnienie jego wynosi do! ty kant — uczony archeolog mógl-

nicy, których zakłady pracy znaj 
dują się w pobliżu dworca (na 
zażalenie ob. R. Mik. — Gdynia).

2 Stwierdzono, że pociąg 115 w 
listopadzie ub. roku jedynie w 

2 przypadkach był opóźniony, 
przy czym opóźnienia wynosiły 
po 3 min. i były spowodowane 
oczekiwaniem na opóźniony po­
ciąg skomunikowany z nr 66620 z 
Nowego Dworu.

Pociąg elektryczny E 19 ze 
względów technicznych nie może 
być uruchomiony z Gdańska w 
czasie od godz. 7.31 do 7,35 (rów­
noczesny rozruch w dwóch punk­
tach niemożliwy).

Uruchomienie pociągu z Gdań­
ska do Tczewa między godz. 16,15 
a 19,44 spowodowałoby koniecz­
ność uruchomienia pociągu z prze 
ciwnego kierunku, co byłoby wy­
soce nieekonomiczne, zwłaszcza, 
że w tym czasie odjeżdża z Gdań­
ska 5 pociągów pasażerskich (na 
zażalenie ob. St. Berenta).

7

80 proc.
W sprawie przestrzegania prze­

pisów taryfowych o bagażu, prze 
wożonym przez podróżnych w wa

gu" o którym mowa w zażaleniu, I gonach osobowych, wydano służ-j miede.
• - * * -'■•- —n, . , Coooof. Bardzo przepraszam

by...
— Głupstwo archeolog — wtrą­

cił buchalter techniczny — niech 
sekretarka weźmie szczotkę i sa-

rzekł rachmistrz, ciągle zezując i 
i trącając śmiecie nogą.

— Właśnie na złość koledze te­
go nie zrobię. Kolega na przykład 
nosi brudne koszule, to co, może 
ja mam je prać?

— Tylko bez przytyków osobis­
tych! Wypraszam sobie!

■— A może nieprawda?
— Ależ panowie — usiłował 

wtrącić się praktykant — obnuńąz 
kiem każdego obywatela...

W tym momencie w drzwiach 
ukazała się i znikła głowa dyrek­
tora, a po chwili wszedł do po­
koju dyrektor w jednej, ręce, ze 

j szczotką,, w drugiej ze smietnicz- 
dodał I ką.

Wszyscy umilkli. I biuro nasze 
stało się świadkiem niecodzienne­
go wydarzenia: dyrektor osobiście, 
zmiótł śm.iecie na śmietniczkę i 
bez słowa wyniósł je. R. Res.

nie kończy się o godz. 15, ą więc ne „ ruchowe (wniosek ob. Igna- 
z pociągu o tej godzinie mogliby ceg0 Bladowskiego). 
korzystać tylko nieliczni pracow- gkład po<;iągu elektrycznego.

i# odjeżdżającego z Sopotu 
godz. 6,55, powiększono o dwa 
wagony (wniosek ob. Haliny Ry- 
b a ko w ej)

W okresie największego nasi­
lenia dojeżdżających do pra­

cy, tj. o godz. 6.10, 6,25, 6,40, 6,55, 
7,10 i 7,25 wyjeżdżają z Sopotu po 
ciągi eletkryczne, składające się z 
2 jednostek, natomiast od godz. 
7,40, z powodu braku dużych jed­
nostek, które są w tym czasie w 
ruchu, wyjeżdżają jednostki dwu- 
wagonowe (na zażalenie pracowni 
ków Teatru „Wybrzeże“).

Jeżeli studentom nie odpo­
wiada pociąg, odjeżdżający, z 

Gdhmi o godz. 6.35, gdyż powodu 
je to opóźnienie do zajęć na godz. 
7,30, to mają pociąg, odjeżdżają­
cy z Gdyni tylko o 20 minut wcze 
śniej, z przyjazdem do przystanku 
Gdańsk Politechnika o godz. 6,57 
(wniosek zbiorowy).

Od 10 listopada ub. r. uru-

jest o godz. 16,47, a nie 16,45. W łbie rewizyjnej odpowiednie za- 
dniu 27 października i 27 iistopa- j rządzenie. Ministerstwo Kolei 
da ub. r. powyższy pociąg odje-i Departament Ruchu

Owocne wyniki narady lekkoatletów

3

został skierowany przez Dyre 
keję Okręgową Kolei Państwo­
wych w Gdańsku do Powiatowej

9J Wniosek ob. Henryka Filcka 31 chomiono nowy pociąg elek­
tryczny. z odjazdem z Gdańska 
GL o godz. 22,15 (wniosek ob. Bo
leslawa Posmyka).

Z udziałem ponad 150 osób, re­
prezentujących aktyw lekkoatle­
tyczny Wybrzeża — działaczy, 
trenerów i czołowych zawodni­
ków odbyła się w siedzibie 
WKKF w Gdańsku narada robo­
cza, mająca na celu ustalenie pra 
cy i przygotowania do tegorocz­
nego sezonu. •

Referaty wygłosili, mgr Ziele- 
niteki, Szelestowski i dr Kądziai- 
n!„ .. Jki, Szelestowski i dr Ką- 
działkiewicz. Referaty te były 
przedyskutowane przez obec­
nych, przy czym duży oddźwięk 
znalazł referat dr Kądziałkiewi- 
iza o potrzebie współpracy spor­
towców z lekarzami.

Następnie czołowi lekkoatle­
ci Wybrzeża Korban, Kielas i 
Krzyżanowski podzielili się z 
uczestnikami narady swymi 
spostrzeżeniami i doświad­
czeniami z pobytu w Moskwie

w Helsinkach. Podkreślili oni 
wyższość naukowych badań 
trenerów radzieckich nad pra­
cami i kierunkiem trenerów 
państw kapitalistycznych.

Parogodzinne narady zakończo­
ne zostały wyświetleniem filmu 
z tróimeczu lekkoatletycznego 
państw w Moskwie, w którym u- 
dział brała nasza reprezentacja.

— oburzyła się sekretarka, 
miotanie należy do 
sprzątaczki. Ani myślę zamiatać.

— Sprzątaczka chwilowo wyszła 
i koleżanka powinna ją zastąpić
— stwierdził buchalter techniczny. 

— Ani myślę!
— Sekretarka ma rację — rzeki 

rachmistrz, patrząc z ukosa na. 
technicznego buchaltera —• to nie 
jej obowiązek. Przyjdzie sprzątacz 
ha i zamiecie.
— Racja —• przytaknął kasjer. 

— Ależ koledzy — mówił buchał
ter techniczny—sprzątaczka przyj 
dzie dopiero po urzędowaniu. Czyż 
śmiecie mogą leżeć cały dzień?

— Jak koledze się to nie podo­
ba, to proszę sprzątnąć sam —-

Kursy kierowców samochodowych
Polski Związek Motorowy or-j Miszewskiego 14 — w godz. od 

ganizuje w najbliższym czasie 8 do 16.
na Wybrzeżu kursy na zawodo-j Kursy kierowców, ^ prowadzo- 
wych kierowców samochodo- ne dotychczas w Gdym, prze 
wych. Zgłoszenia na kursy
przyjmowane są codziennie w 
Ośrodku Szkolenia Motorowe­
go w Sopocie przy ul. 23 Marca 

i na Igrzyskach Olimpijskich 11, oraz we Wrzeszczu przy ul.

niesione zostały do .Sopotu. Bliż 
szych informacji o warunkach 
przyjęcia na kursy udziela se­
kretariat Ośrodka.

Nagródy w konkursie 
m najlepszą pzctlą ścienną

W Miesiącu Pogłębienia Przy- 
\ jaźni Polsko - Radzieckiej Za- 

obowiązków rząci w0j. ZSCh rozpisał konkurs 
na najlepszą gazetkę ścienną, 
a następnie w grudniu ub. r. zor 
ganizował wystawę z przesła­
nych prac w kinie „ZMP-owiec“ 
we Wrzeszczu. Ostatnio komi­
sja konkursowa oceniła gazet­
ki i przydzieliła zespołom redak 
cyjnym następujące nagrody:

I nagrodę — patefon z Kompletem 
płyt, z przemówieniami Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta, oraz 10 
płyt muzycznych zdobyły zespoły 
redakcyjne Wiejskiego Domu Kultu­
ry w Łipuszu (pow. kościerski) zą Sa. 
zetki pt. „Echo kaszubskie", „Głos 
kaszubski“ oraz „Miczurin“. II na­
grodę — komplet do piłki ręcznej —• 
otrzymał młodzieżowy zespół redak­
cyjny gazetki przy Państw. _ Szkol® 
Rolniczej Praktyków Specjalistów 
Wodno - Melioracyjnych w Lipcach 
(pow. gdański) za wykonanie gązetM 
pt. ,,Przvjażń. pomoc 1 przykład Kra­
ju Rad — to podstawowe źródło na* 
szveh zwycięstw", a III nagrodę — 
komplet gier świetlicowych — otrzy­
mali Franciszek Młełewski,
Kniller, J. Kotowski i A. Krapińska 
za opracowanie gazetki ściennej dla 
świetlicy gminy Osiek w pow. staro 
gardzkim pt. „Symbol przyjaźni".

Prócz nagród zespołowych przyz­
nano nagrodę indywidualną, która o- 
trzymała Irena Przytarska z Uipu- 
sza za artystyczne wykonanie szaty 
graficznej,

Wystawa obejmowała 22 ga­
zetki ścienne. (§)

FACHOWCY POSZUKIWANI

Technik Robót Hydrotechnicznych, Technik 
Robót Elektrycznych. Technik Robót Wodn. - 
Kan., Kreślarz, Inżynier lub Technik (projek­
ty), Technik (kosztorysy), Technik potrzebni na­
tychmiast.. Uposażenie wg tabeli zaszeregowali 
dla Zarządów Inwestycji. Zgłoszenia osobiste, 
omówienia warunków w ZBTM-ie Gdynia Ale­
rt Zjednoczenia 4, Barak przy Basenie Prezy­
denta, w godz. od 13~ej do 15-ej. 111-K

Poszukuje się' do pracy od zaraz: 1 inżyniera lub 
technika budowlanego, 1 technika budowlanego, 
I technika instalatora. Warunki do omówienia 
na miejscu. Zgłaszać się do Działu Kadr Stocz­
ni Rybackiej w Gdyni. ul. Waszyngtona Nr 5.

119-K
Komenda Straży Obiektów Portowych zatrudni

Spółdzielnia Pracy 
Malarskiej 

w Gdyni, ul. Starowiejska 37
fel. 38-68

wykonuje roboty malarsko - budowlane, 
konstrukcyjne i szyldowe oraz roboty usłu­
gowe dla świata pracy. Przyjmuje się tak­

że zlecenia poza teren trójmiasta.
88-K

! kowa) 10—1.

i WÓZEK głęboki b. dobry 
I sprzedam. Wrzeszcz, Boh. 

kobiety i mężczyzn (miejscowych) w charakte- j Ghetto ^Warszawskiego^ (Par
rze strażników. Warunki przyjęcia: 1) dla męż­
czyzn — odbyta służba wojskowa, wiek do 40 
lat, 2) wykształcenie co najmniej 5 ki. szkoły 
powszechnej. 3) uposażenie wg umowy zbioro­
wej dla pracowników SOP. plus umundurowa­
nie. Zgłoszenia przyimuje Zarząd Portu Gaańsk- 
Gdynia. Komenda Straży Obiektów Portowych 
w Gdańsku, ul. Wały Piastowskie. 12Ó-K

nego Gdańsk, Wrzeszcz, Oli 
wa, Sopot. Oferty „Dzień 
nik Bałtycki“ Gdańsk pod 

501-G „Dobrze sytuowana“.
-------{ 448-G

SPRZEDAM stołowy, obra-j--------------
zy, patefon, magiel ręcz-' ZAMIENIĘ 
ńy, Gdańsk - Wrzeszcz.'
Konrada Leczkowa 30—2.

OC.łOSZFNIĄ DROBNE
S P R 7 F O

DOBRE ni a
Wiadomość Gda 
nicka 11 
20-tej.

j WILLĘ z ogrodem w Orlo i wie (wolna) 75.000 sprze- 
Siero-nino sprzedani, ida Riuro, Gdynia. Sier 

Jdańsk, Skot- szewskiego 6, tel. 10-52.
|odz. 17—1 

418-G! —
SPRZEDAM nowy aparat; PLAC 520 mtr w IW 
radiowy 5 lampowy nro-!Kacłcu. ul. Wielkopolskaj
dukclł- kra 1 owej, Wrzeszcz sorzeda-ra. . Wiadomość: Ody|---- -------------
Fw'•"■mielciej 5 Tri. 3 s-odz.inla. świętojańska 89 -o. 9,(PRACUJĄCA, 
18—20. 435-G godz 18—20 - ,467-G szokuje

450-G

K V P N O
DOMEK względnie działkę
budowlaną na Wybrzeżu
chętnie kupię. Oferty
„Dziennik i ałtycki“ —
Gdańsk pod „Ogród“.

. 126-P
WÓZEK dziecięcy glebo-

I ki kupie. Gdynia. Kiliń-
j skiego 5 m, 6a, tel. 20-81.
!_ 469-G

LOKALE
samotna po 

pekoju umeblowa

mieszkanie sa 
modzielne 3 pokoje (służbów 
ka, kuchnia, ogródek, 
chlewik) Wrzeszcz na 3 po 
koję z łazienka Wrzeszcz. 
Telefonować 320-57, godz. 
16—18. 444-0
DWA pokoje, (wygody, gaz)
Gdynia, świętojańska. 63 
m. 2a zamienię na dwa lub
jeder z kuchnią. W godz.j-------------
16—20. 464-G; ZGUBIONO

dobny w Gdańsku lub 
Wrzeszczu. Oferty „Dzien­
nik Bałtycki“ Gdynia pod 
„Krystyna“. 458-G
POKÓJ z kuchnią w Byd­
goszczy zamienię na podob 
ne Sopot. Wiadomość: Wel 
sberg, Sopot, Władysława 
IV nr 34. 458-G

WOLNE POSADY
POMOC domowa 
na. Gdynia, ul. 
skiego 2 m. 7.

potrzeb-
Derdow-

346-G

ZGUBY
ZGUBIONO pokwitowanie 
zdania ankiety na dowód o- 
sobisty Obłamska Helena.

507-G
ZGUBIONO portfel z doku 
mentami na nazwisko Za­
wiślak Czesław. Uczciwy 
znalazca proszony o zwrot 
za wynagrodzeniem. 503-G
ZGUBIONO dowód służbo­
wy C. Z. P. Mlecz. Nr 43. 
legitymację Zw. Zaw Prac. 
Przem. Spoż. Nr 393601 na 
nazwisko Wilczyński Wale­
rian. 445-G

„ Związku ----------
2 POKOJE z kuchnią w Cl nazwisko Jakubek 
sowie, ul. Chylońska zamie­
nię na podobne w Chyloni!, i .................... .
Orłowie lub Grabówku.
Oferty „Dziennik Bałtvc- • O kartę
ki“ Gdynia pod „Cisowa“

4S3-G

legitymację — 
Zawodowego na 

Alfons. 
468-G

meldun­
kowa na nazwisko Subczyń 
kl Jan. 462-G

POKÓJ 20 mtr. kw. z u-i ZGUBIONO kartę meldun- 
żywalnością kuchni i wygód I kawą na nazwisko Stenka 
w Gdyni zamienię na. po- Zofia. 4S0-G

KURSY KREŚLEŃ TECHNICZNYCH 
•w Oliwie, przy ul. Polanki 130

przyjmują zapisy kandydatów co­
dziennie, PRÓCZ SOBÓT, w godz. 

17 — 20.
446-G

STROJENIE, naprawa pia- 
i nin, fortepianów, fisharmo 

nli, Sopot, Kościuszki 7 — 
tel, 511-93, Chlebowski.

122-P

ZGUBIONO legitymację 
stud. PG nr 526/50 a na 
nazwisko Jureko Stani- 
sław. __ ___443-G
ZGUBIONO książkę podat­
kową nr 1 1 zeznanie rocz­
ne na nazwisko Jabłońska 
Agnieszka, Gdańsk, Lawen­
dowa 6 m, 3. 417-G

ROŻNE

DNIA 17 bm. w pociągu 
Gdynia — Gdańsk zamtenio 
na została teczka, zawiera­
jąca książki. Proszę o 
zwrot. Kubiś, Gdynia-Chy- 
lonia, Kol. Lotnicza 24.

459-G

17 BM. na trasie Pomost — 
Plac Kaszubski zgubiono 
pamiątkowy zegarek męski, 
wodoszczelny. 15-kamienio- 
wy. Uczciwego zna’azee -pro 
szę o zwrot. Gdynia, Czer­
wonych Kosynierów 67 
m. 37. Nagroda 300 zł.

461-G
N A ü K A

TRZYMIESIĘCZNE nowo­
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź l, 
skrytka 163. 1-K

TABELA WTfiRAMTCH 
8 Krajowej Loterii Pieniężnej

1 Dzień ciągnienia 1 Rzutu 6 K. L. i*. 17, l. 53 
NrWygrana 30 000 sf padła 

Nr 14246 44136
Wygrana 10.000 zi padła na Nr 

Nr 35217 100154 106543 115597
Wygrana 5,000 ił padła na Nr 

Nr 2603 14484 17180 20517 20756
30363 30495 45358 73438 91314 102761 
108214

Wygrana 2.600 x! padła na Nr 
Nr 3911 5380 5747 10805 19542 20655 
23285 25338 26104 28359 36283 37370 
39119 55338 80765 73783 887?.] 90817 
95924 100472 105625 106450 107334 
111643 ’14274 118330 11901t

Wygrana 1.000 ad padła na Nr 
Nr 4.18 3984 5490 9073 9838 10857
11238 13173 13741 14546 18Ö79 20556 
22557 25201 26384 27492 29397 30808 
31591 32237 32459 34676 34873 3Ö923 
37826 38969 41914 42939 44574 51228 
52933 54786 54991 57430 81933 67250 
68397 68849 68957 75291 79013 79284 
SI287 81840 83734 84353 84843 88431 
90720 91527 9483? 84852 95088 96767 
97889 101648 104715 100049 109703
112.568 114822 114859 118401 119129
119509

Zamówieni*, i wpłaty na prenumeratę „Dziennika Bałtyckiego“ przyjmują listonosze. — Cena prenumeraty wynosi miesięczni» 5 zł. -
Druk Gdańskie Zakłady Graficzne. Gdańsk — 7^sm. 241

„Dziennik Bałtycki“ można nabyć we wszystkich punktach sprzedaży dzienników l czaaopiem. 
- W-4-10530


